
TEATRltł 
ADEKWATNY 

• 

DZUMA 



• 

DZUMA 
wg Alberto Camusa 

przekład - JOANNA GUZE 
adaptacja i reżyseria - MAGDA TERESA WÓJCIK 

kostiumy i scenografia - TOMASZ WÓJCIK 
muzyka - MIKOŁAJ HERTEL 

obsada 

Rieux - PIOTR RZVMYSZKIEWICZ 
Tarrou - HENRYK BOUKOŁOWSKI 
Grand - TADEUSZ WIECZOREK 
Rambert - TOMASZ MANDES 

Cottard -WOJCIECH KOBIAŁKO 
Paneloux - ALEKSANDER KALINOWSKI 

Kobieta - MAGDA TERESA WÓJCIK 
Dziewczyna - JUSTYNA ZBIRÓG 

Jest rzeczą równie rozsądną ukazać jakiś rodzaj uwię
zienia przez inny, jak ukazać coś, co Istnieje rzeczywiście, 
przez coś innego, co nie istnieje. 

Daniel de Foe 

Moim zdaniem „Dżuma" trwa, trwa w sercach i umy
słach ludzi, którzy prowadzą otaczqjący nas świat do znisz
czenia, zmuszają do milczenia o pracy i dokonaniach in
nych, do intryg, a przede wszystkim - zniewalają umysły. Jej 
wymiar jest ogromny. Dlatego mówiąc o dżumie - myślę o 
naszym współczesnym świecie. 

Magda Teresa Wójcik 

N iedługo po kazaniu rozpo,~zęły się upały. Był koni~c 
czerwca. Nazajutrz po spaznionych deszczach, ktore 

upamiętniły niedzielę kazania, lato wybuchło nagle na nie
b ie i nad domami. Najpierw zerwał się wielki, palący wiatr; 
wlał przez dzień I wysuszył mury. Pogoda ustaliła się. Fale 
żaru i światła nieprzerwanie zalewały miasto. Zdawało się, 

że prócz ulic z arkadami i mieszkań nie ma w mieście żad
nego miejsca wolnego od oślepiającego blasku. Słońce 
prześladowało naszych współobywateli we wszystkich zakąt
kach ulic i jeśli zatrzymywali się choć na chwilę. dosięgało 
Ich natychmiast. Ponieważ te pierwsze upały zbiegły się z 
gwałtownym wzrostem liczby ofiar. która dochodziła do sied
miuset tygodniowo. przygnębienie ogarnęło miasto. Na 
przedmieściach. pomiędzy ulicami ciągnącymi się płasko i 
domami. które miały tarasy. ożywienie zmalało i w tej dzielni
cy, gdzie ludzie mieszkali zawsze na progach swych domów, 
wszystkie drzwi i okiennice były zamknięte; nie wiadomo. czy 
chronrn się w ten sposób przed dżumą. czy przed słońcem. 
Jednakże z kilku domów dobiegały j'ęki. Dawniej, kiedy się 
to zdarzało. na ulicach widywano często ciekawskich. któ
rzy pilnie nasłuchiwali. Ale po tylu alarmach serca stały się 
nieczule i wszyscy przechodzili lub żyli obok skarg. jak gdyby 
były one naturalnym językiem człowieka. 



(.„) Dla przerażonych serc naszych współobywateli wszystko 
zresztą w tym upale I ciszy nabierało wrększego znaczenia. 
Po raz pierwszy wszyscy stali się wrażliwi na barwy nieba r 
zapachy ziemi. które znaczą zmiany pór roku. Każdy rozu
miał z trwogą, że upały wspomagają epidemię. i każdy wi
dział zarazem. że lato się zadomawia. 

:Krzyk Jerzyków w wieczornym niebie wątlał nad mia
stem. nie było Już na miarę tych czerwonych zmierzchów. 
które oddają horyzont w naszych stronach. Na targi nie przy
wożono Już kwiatów w pąkach, były otwarte. I po rannej sprze
daży Ich płatki pokrywały zakurzone chodniki. Nie ulegało 
wątpliwości. że wiosna się wyczerpała. roztrwoniła w tysią
cach· kwiatów rozkwitłych wszędzie wokół I że teraz uśnie 
miażdżona powoli podwójnym ciężarem dżumy i upału . 

Dla wszystkich naszych współobywateli to letnie nie
bo. te ulice blednące od kurzu I nudy miały ten sam groźny 
sens co stu zmarłych. którzy co dzień przydawali ciężaru mia
stu. Nieustanne słońce. godziny o smaku snu i wakacji nie 
zapraszały już Jak dawniej na święta wody I ciała. Przeciw
nie. dźwięczały pusto w zamkniętym i milczącym mieśc ie . 

straciły miedziany blask szczęśliwych pór roku. Słońce dżu
my gasiło wszystkie barwy i zmuszało do ucieczki każdą ra
dość . ( ... ) 

Rieux Co pan tu robi? Powinien pan być daleko stąd„. 
przecież mieli pana„. 

Rambart Ja nie wyjeżdżam doktorze. Zastanowiłem się 
i było by ml wstyd gdybym wyjechał. Przeszkodziłoby to mi 
kochać kobietę, którą zostawiłem w Paryżu . 

Rieux To co pan mówi jest głupie i nie ma żadnego sensu. 
Jaki wstyd w tym gdyby wybrał pan szczęście . 

Rambert Byłbym na siebie zły, że z was wszystkich tylko ja 
wybrałem szczęście. Zawsze myślałem. że jestem obcy w 
tym mieście i że nie mam z wami nic wspólnego. Ale teraz. 
kiedy zobaczyłem to wszystko, wiem. że jestem stąd! 

Fragment .Dżumy· Alberto Camusa 



Albert Camus urodził się w 1913 roku w Mondovi w Al
gierii. Jego ojcem był robotn ik pochodzący Alzacji, któ

ry zginął podczas pierwszej wojny światowej. Matka pocho
dziła z Hiszpanii. Camus wychował się i kształcił w Algierze. 
najpierw chodząc do liceum. potem studiując na uniwersy
tecie filozofię. Interesuje się od samego początku literaturą. 
fl'lozofią i teatrem. 

W 1935 roku Camus zakłada trupę teatralną Jqui'pe", 
gdzie jest reżyserem I aktorem zarazem. W teatrze tym gra 
się klasyków. a także adaptacje szczególnie lnteresujqcych 
Camusa autorów. jak np. Dostojewskiego Braci Karamazow 
i Malaraux Czas pogardy. W tym okresie powstają pierwsze 
prace literackie Camusa - tom opowiadań-esejów L'Envers 
et /'Endroit (1937) oraz sztuka Kaligula (1938). 

Od 1938 roku Camus zaczyna zajmować się dzienni
karstwem. W 1940 roku musi opuścić Algierię, z powodu uzna
nia przez ówczesne władze jego pogl'adądów za zbyt rady
kalne. 

W czasie okupacji, na terenie Francji (Lyon. a potem 
Paryż) Camus wstępuje do Ruchu Oporu wiążąc się z grupą 
"Com bat" (Malroux. Pascal Pia, Claude Bourdet). W tych la
tach pisze Obcego, esej filozoficzny Mit Syzyfa, sztukę Niepo
rozumienie i rozpoczyna pracę nad Dżumq. W 1944 roku po
znaje Jean-Paul Sartre'a, z którym pozostaje w przyjaźni do 
1952 roku. kiedy to dochodzi między nimi do gwałtownej 
polemiki na łamach „Les Temps Modernes". 

Po wojnie zostaje publicystą dziennika „Com bat" i pra
cuje nad swoim najistotniejszym dziełem filozoficznym - Czło

wiek zbuntowany. W tym okresie publikuje również sztuki te
atralne - Stan oblężenia (1948) i Spraw/edllwi (1950). Camus 
zajmuje się również adaptacją i reżyserią. Z własnych sztuk 
reżyseruje jedynie Kaligulę (1957). W 1956 roku ukazuje się 
nowy tom prozy Camusa i opowieść Upadek. a w 1957 no
wele Wygnanie i Królestwo. W tym samym roku otrzymuje 
nagrodę Nobla w dziedzinie literatury. 

Albert Camus ginie 4 stycznia 1960 roku w katastrofie 
samochodowej. w wieku 46 lat. 
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Teatrem Adekwatnym 
nazwaliśmy drogę po

szukiwań współczesnego 

kształtu teatru. którego: 

(.„) przeznaczeniem. jak 
dawniej tak i teraz. było i 
jest służyć niejako za Zwier
ciadło Naturze. pokazy
wać Cnocie własne jej 
rysy, Złościi żywy Jej obraz. 
a światu i duchowi wieku 
Postać ich i Piętno ( ... ) 

Szekspir - HAMLET 

Teatr Adekwatny w cią
gu 36 lat działalności często zmieniał swoją siedzibę, różno 
była pomoc finansowa jaką otrzymywał. Mimo to niezmien
nymi pozostawały i pozostają jego założenl'a programowe. 
Naszym zdaniem gra aktorska to sztuka przekonywania a 
nie udawania. Uważamy Improwizacje w słowie. muzyce i 
zachowaniu aktora za niezbędny element dialogu ze współ
uczestnikami spektaklu. Do naszego teatru pragniemy do
bierać aktorów. którzy dzięki swej postawie są nie tylko od
twórcami ról. ale ludźmi - którzy traktują swój udział w pra
cach zespołu jako powołanie. 

Magda Teresa Wójcik Henryk Bouko/owski 

W 1964 roku Henryk Boukołowski debiutuje jako reży
ser na Scenie Polskiej w Czeskim Cieszynie. gdzie pra

cuje nad Ryszardem Ili wg Szekspira. Tam też zakłada. wspól
nie z Magdą Teresą Wójcik. eksperymentalny Teatr Adekwat
ny. Henryk Boukołowski wspomina: 

Prawdą jest że teatr ten powstał w Czeskim Cieszynie 
dla polskleg.o Cieszyna. W Czeskim Cieszynie były teatry. na
tomiast po stronie polskiej - żadnego. Przechodząc codzien-

nie przez granice zastana
wiałem się, czy nie można 
by stworzyć sceny wbrew 
wszystkiemu. nie było prze
cież budynku. rekwizytów i 
innych niezbędnych rze
czy. Podjęliśmy ryzyko dzia
ła I ności na własną rękę, 
ponieważ byliśmy przeko
nani. że istni'ała w tamtych 
warunkach. co okazało się 
prawdą. pewna nieprzy
stawalność teatru tak zwa
nego „panującego·. czyli 
tradycyjnego, do życi'a au
tentycznego, prawdziwe
go, w którym funkcionowa
liśmy. Nie szukaliśmy pomocy władizy czy państwa. idąc 
własną drogą za cenę wyboru wolności. Mieliśmy swoje zdo
byte umiejętności. swoją wyobraźnię i swoją wrażliwość. Pro
szę pamiętać. że Istniała wtediy cenzura. funkcjonowała pew
na określona struktura I zależności były często bardzo trudne 
i skomplikowane. 

Pierwszym spektaklem był Świecznik wg Alfreda Mus
seta (premiera odbyła się w październiku 1964 r. w Klubie 
„Spółdzielca"). Historia cała była opowiadana przez Fortu
nla, który był jednocześnie autorem i1 bohaterem. Aktorzy 
musieli przekazać swoją grą wszystko - scenografię. kostiu
my. a nawet porę dnia. Prawdziwy teatr wyobraźni. Aktorzy 
toczyli opowieść o istocie miłości, ludzkich charakterach. 
wzajemnych zależnościach. Odległość między aktorami a 
widzami nie była wielka. sposób gry „naturalny", w tej kame
ra11nej atmosferze nastąpiło po prostu spontaniczne przejście 
do wymiany poglądów publiczności i twórców. 

Od tego czsu widzowie zaczęli właściwie współtwo
rzyć kierunek rozwoju tego teatru. Dyskusja nad spektaklami 
stała się integralną częścią przedstawienia. a owa „natural
ność" aktorów była obecna w następnych przedstawie
niach. Uznaliśmy. że grę aktorską w naszych poczynaniach 



będziemy nazywali sztuką przekonywania, a nie udawania. 
Teatr ten nazwaliśmy początkowo Teatrem Adaptacji - te
atrem, który będzie się adoptował do warunków. Zresztą wi
dzowie czuli się rzeczywiście współtwórcami tego teatru, który 
nie #atakował" ich lecz pozwalał na swobodną grę wyobraź
ni. Skazaliśmy się na biedę I niejednoznaczność prawną, cią
gle wymykając się spod kontrolftotalltarnego państwa. Udało 
nam się realizować przedstawienia w bardzo różnych wa
runkach. Kiedy myślę z perspektywy lat o naszych spekta
klach mnie samego zastanawia - jak bardzo różne były to 
przedstawienia, odmienne w swoim charakterze. Jak to było 
możliwe bez żadnych właściwie nakładów finansowych? Czy 
tylko dzięki indywidualnościom i wyobraźni tworzących? Czy 
rzeczywiście wola i chęć tworzenia zdolne są do takich re
zultatów? Chyba jednak tak chce się wierzyć, że teotr to chwi
la, w której pobudzone wzajemną obecnością i chęcią two
rzenia wyobraźnie odnajdują dzięki działaniom aktorów te 
wartości, które nadają sens Istnieniu. Równocześnie jest w 
każdym z tych przedstawień coś wspólnego, Jakiś nieuchwyt
ny klimat... Sądzę, że jest to rezultat lojalności wobec sformu
łowanych założeń programowych. W tym upatruję również 
przyczyn szacunku i przywiązania publ iczności do naszego 
teatru, o to przecież najwspanialsze. Choć cieszy fakt, że wiele 
przedstawień. otrzymało wiele Nagród na Ogólnopolskich 
Festiwalach Teatrów Małych Form. 

Henryk Bouko/owskl: .Afisze" 1998 r. nr 28 

Do dni<:1 dzlslej~zego T~atr Adekwatny wystawił pono~ !0 
premier. z ktorych wiele otrzymało nagrody I wyróznie

nia na festlwalch teatralnych w kraju I za granicą. Obecnie 
w repertuarze Teatru znajduJą się między innymi: Antygona 
wg Sofoklesa. Pan Tadeusz wg Mickiewicza, Skqpiec wg 
Moliera. Ryszard /fi wg Szekspira. Rozmowy z Katem wg Mo
czarskiego. Tristan I Izolda wg Bediera. Niemcy wg Krucz
kowskiego. Kubuś Puchatek wg Milne' a. Mity Greckie wg Gra
vesa. Kordian wg Słowackiego. W przygotowaniu: Treny wg 
Kochanowskiego oraz Rekonstrukcja Poety wg Herberta . 

TEATRtlłl 
ADEKWATNY 

Dyrekcja 

Magda Teresa Wójcik, Henryk Boukołowski 

Spektakl powstał dzięki pomocy 

GMINY WARSZAWA-CENTRUM 
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE GMINY WARSZAWA-CENTRUM 

Na okładce wykorzystano zdjęcie autorstwa Jana Rubinowicza. 

INFORMACJA I BIURO ORGANIZACJI WIDOWNI 

00-278 Warszawa. ul. Kanonia 8/1 (Stare Miasto) 

tel. (22) 8318567. tel/fax. (22) 6350298 






